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SPOTKANIA NA SZCZYCIE . obejm ie I zazębi zagadnienia gospo-, 
darcze, monetarne 1 wojskowe. Pom 

stanie p o . im y n .a t  galopu),cej m - i łP‘d° '‘’ ^  r" ,reze” t “ t
nac ji i . .  * » ,*  m * a ) ,  no*ych I ) ,k °  d°b,T <=tłko»i.

R ichard  N ixo n
Juz v poprzednim nzze "Kuriera* 

pisaliSmy, ze m iesiące maj i czer­
n iec  b .r .  będą okresem całego sze 
regu spotkań na szczycie. A ze tak 
jest, wystarczy krótko i  chronolo­
gicznie o nich wspomnieć.

I tak v dniach 1 i 2 m aja spotki 
nie Brandta z Nixonem w Waszyng­
tonie. Zaraz potem wizyta Breżnie­
wa v. Bonn (omawialiśmy ją  obszer 
nie) i spotkania H eatha z Brandtem 
i Pompidou z H eathem . W zeszłym 
tygodniu spotkali się Nixon i Pom pi­
dou v Reykjawik, stolicy Islandii.
W najbliższych dniach nastąpi spot­
kanie Pompidou Brandt, a gdzieś 
pod koniec czerwca tygodniowa w i­
zyta, a raczej rewizyta Breżniewa w 
Waszyngtonie. T a ostatnia chyba 
będzie końcowym aktem  następują­
cych po sobie raz za razem konsul ta 
cji na najwyzszych szczytach.

Zachodzi pytanie - skąd ta seria 
spotkań i konsultacji na najwyzszych 
szczeblach? Czy te wizyty są potrzeb­
ne, pożądane i konieczne? Odpo­
wiedź na te pytania musi być jak  
najbardziej twierdząca. W pierwszym* 
wędzie musimy pam iętać , ze Jesteś 
my w przededniu Europejskiej Kon- 
ferencj i d la  Spraw Bezpieczeństw a i 
Współpracy, która się rozpocznie w 
Helsinkach w pierwszych dniach lip- 
ca b. r. In icjatorem  tej konferencji 
Jest ZSRR, poparte przez wszystkie 
państw a bloku komunistycznego. 
Państw a Europy Zachodniej muszą 
solidnie i wspólnie się przygotować 
do rcsmów z Moskw ą, aby uniknąć 
późniejszych rozczarow afi i rozbież­
ności. To samo odnośnie Stanów 
Zjednoczonych, które przezywają 
duży kryzys energetyczny, n ie  są w

rynków zbytu, aby zrm.!ejszyć coraz 
bardziej ujem ny swój bilans handlo 
wy. Pahstw a Europejskiej Wspólno­
ty Gospodarczej nie maj^ zamiaru 
znosić dalej paternalizmu Stanów 
Zjednoczonych i starają się prowa­
dzić politykę własną, bez radnych 
w skazów ek ze strony Waszyngtonu. 
Wyrazem tego były ostatnie rcemo 
wy Nixon-Pompidou.
W REYKIAYIK .

Prezydent Pompidou Jest nieod­
rodnym uczniem swego mistrza gen. 
De Gaulle. Na spotkania z Nbconem 
nie jeździ do Waszyngtonu, jak  to 
czynią Brandt, Heath i inni kierów 
nicy państw zachodnich. Spotyka 
się zaw sze na terenie neutralnym.
W grudniu 1971 r. konferował- z 
Nixonem na Azorach, a w zeszłym 
tygodniu w Reykjavik, stolicy wys 
py-państw a Islandii. Dlaczego w 
R eykjavic? Chyba dlatego, ze tam 
właśnie rozegrali partie szachów o 
tytuł-mistrza Fischer i Spasskij. Po­
lityka bo* iem  jest tak ja k  sport - 
musi być sprawna, inteligentna 1 
czysta.

Obaj męzow ie  stanu przybyli do 
sto licy  Islandii uzbrojeni, kardy na 
swój sposób, w stanowcze poglądy 
na zasady polityki międzynarodowej 
Poglądy, jak zobaczymy, w wielu 
wypadkach d iam etraln ie  różne. N i- 
xon uważa, ze Stany Zjednoczone 1 
Wspólny Rynek Europejski muszą po< 
pisać nowy i jedyny układ, który

P O T Ę G A  KOB 

Brak nafty odczuw a się ostatnio 
bardzo dotkliw ie w takich krajach 
Jak Stany Zjedn. , Kanada, Wielka 
Brytania i Francja. Nie zaspakajajt 
tego deficytu energii ani intensyw - 
ne poszukiwania nowych źródeł-, ani 
tez przechodzenie na inne środki ene 
getyczne Jak w ęgiel i elektryczność, 

Według rzeczoznaw ców w tej 
dziedzinie, sy tuacja  z kryzysem naf­
towym może m leć nieprzewidziane 
skutki w konflikcie na środkowym 
Wschodzie i to w krótkim czasie. 
Wydają się to rozumieć państwa a- 
rabskie, na których terytoriach znaj 
dują się na jw iękse  źródła naftowe 
w św iecie. Od Sześciodniowej w ój­

cie odrzucił-program Nixona. Uważa 
on, ze te 3 zagadnienia muszą być 
rozpatryw ane zupełnie oddzielnie i 
ze uczestnictwo Waszyngtonu w Pak­
cie  A tlantyckim nie może być uza­
leżnione od koncesji Wspólnego Ryn 
ku Europejskiego na uprzyw iliow any 
import amerykańskich towarów. Pa­
ryż natom iast, Jak zresztą i Londyn, 
żądają szybkiej reformy międzynaro­
dowego systemu monetarnego, pow 
rotu do wolnorynkowej wymiany do ­
larów na złoto, a tym  samym pod­
wyższenia ceny tfota. W tej chwili 
cena złota na wolnym rynku doszła 
do 112 dolarów za uncję, a  o fic ja l­
na cena ustalona przez rząd USA, jest | 
42, 5 dolara. Kurs w ięc złota na wol I 
nym rynku jes t w tej chwili dw a i | 
p ó ł raza wyzszy od kursu oficjalnego 
w stosunku do dolara.

Nic tez dziwnego, ze końcowa 
deklaracja dwóch prezydentów mówi 
Jedynie o porozumieniu, a właściwie 
o jedności poglądów w sprawie indo- 
chińskiej i środkowego Wschodu, nie 
dotyka natom iast spraw zasadniczych, 
Partia szachów w ięc w ReykJ avik nie 
została dokohczona. Prawdopodobnie 
zostanie dokończona dopiero po wizy­
cie  Breżniewa w Waszyngtonie. Z chw 
lą powrotu Breżniewa z Waszyngtonu 
do Moskw y zakończy się okres sondo* 
wania, a rozpocznie się etap ostatecz 
nych negocjacji, które ustalą nową 
równow agę sił-, a właściwie nowy uk 
ład sił-w stosunkach międzynarodo­
wych.

SA F T O W E JI

ny w 1967 r. wydobycie ropy nafto­
wej v tych państwach wzrosło o prze 
szło m iliard ton rocznie, a dochód 
z tego tytułu wzrósł- o 20 miliardów 
dolarów. Państwa te coraz bardziej 
się przekonywuJą, ze kryzys energe­
tyczny wielkich mocarstw i otrzym} 
w ane przez te państwa dolary za ro­
pę naftową mogą być doskonałą i i 
decydującą bronią w ich w alce prze 
ciwko Izraelowi. Źe tak  jest, wystar 
ery zwrócić uwagę na 2 ostatnio 
zaszłe fakty.

Pierwszy fakt. Na początku zesz 
łego tygodnia Sadat, prezydent E- 
giptu ośw iaderył; ze now a wojna z 
Izraelem test nieunikniona. W śroc

GEORGES POMPIDOU
ku tygodnia nastąpiła w Kairze w i­
zyta Faisala, króla Arabii Saudyj­
skiej, kraju który jest Jednym z więk 
szych producentów ropy naftowej.
Zaraz po wizycie Faisala Sadat oś­
wiadczył-w parlam encie egipskim, 
ze Izrael zostanie pokonany innymi 
środkami niz* siłą zbrojną. Potrzeba 
na to tylko czasu.

Drugi fakt. Parę tygodni temu, 
a ściślej 15 m aja b . r . , członkowie 
t.zw . Organizacji Krajów Eksportu­
jących  Naftę (skrót angielski OPEP'
-  Irak, Kuwait, Argelia, Libia i 
Arabia Saudyjska postanowiły wstrzy­
m ać na kilka dni pompowanie ropy 
do portów załadowczych. Skutek był- 
taki, ze Arabia Saudyjska i Kuwait 
otrzymały prawie natychmiastowe 
zawiadomienie z Pentagonu, iz o- 
biecana dla tych państ\ na sim

mę 1 m iliarda dolarów z -a zała- 
dow ana na statki.

Jedność państw arabskich Jak 
dotychczas Jest rzeczą trudną do osiąg 
nięcia . Ale Arabowie pozostaną 
zawsze Arabami. Nie jest wykluczo­
ne, ze przesłana Kuweitowi 1 Arabii

I Saudyjskiej broń zostanie następnie 
przekazana Egiptowi i Syrii. Wystar 

. czy tu przypomnieć sprawę sam olo­
tów M irsge, sprzedanych przez Fran 
cję  Libii i Irakowi. Samoloty te  po 
pewnym czasie znalazły się w posia­
daniu Egiptu. W św ie tle  tych faktów 
przesłanie przez Pentagon broni Ku - 
waitowi i Arabii Saudyjskiej nie wy 
maga chyba dodatkowych kom enta- 
rzy.

C IĘ Ż K IE  PCCZ^TTKII

Jak było do przewidzenia, 
pierwsze 8 dni rządów prez. C im po 
ra nie były łatw e. Trudności się za­
częły juz* w dniu objęcia władzy,
25 m aja. Im ponująca m anifestacja, 

1 która zgromadziła na przestrzeni od * 
t- (Dokończenie na str. 3)
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Współpraca polsko-francuska
. Agencja k ra jo w a  podała kilka informacji o W Bpolpracy polsko- . 
fra n cu sk ie j.

W W arszawie odbyły się pol-JT W Warszawie odbyło się kilku- 
ako-francuskie konsultacjo mię-1 dniowe francusko-polskie kolok- 
dsy ministerstwami spraw z a - |  wlum na tem at „Integracja go* 

[granicznych obu krajów. Dolega- apodarcza w Europie a  handel 
cjj francuskiej przewodniczył Wschód-Zachód", zorganlniowa-

' Claude Aroautf, zastępca dyrek­
to ra  politycznego MSZ. Ze s tro ­
ny po lik ief konsultacje prowadził 
J .  Cayrek. . - 

Tematem konsultacji były a k ­
tualne problemy międzynarodo­
we, zwłaszcza europejskie oraz

 Iwspólnio przez Szkolę Glównę
Planowania i S tatystyki oraz Uni­
w ersytet I  w P a ry iu  (Pantheon- 
Sorbonne).

W kolokwium ze strony pol­
skiej uczestniczyli pracownicy 
naukowi Szkoły Głównej Plano-

aprowy dwustronnych stosunków* rwania j sta tystyk i, przedstawi- 
. poiskoj^ruicuskjcb. Ih  9 1 ,* r  -

j u n u n i s z  P O L S K IE G O  K O M P O Z Y T O R A  

W IT O L D A  L U T O S Ł A W S K IE G O  

W styczniu br. W itold Lutosławski ukończył-60 rok ży d a . Jest 
Jednym  z najwybitniejszych kompozytorów XX w ., Jednym ipofaód w ie l­
k ich  twórców muzyki nowoczesnej, których nazwiska weszły n a stałe do 
h istorii m uzyki, Jak: SchOnberg, Bartok, Prokofiew, Strawiński, Messiaei

Urodził-się w Warszawie 25 stycznia 1913 r . ,  gdzie mieszka do 
i d l .  W w ieku sześciu la t  W itold Lu tosławski'rozpoczyna naukę gry na 
fortepianie u  uczennicy Strobla i  Michałowskiego -  H eleny Hoffmanowej. 
Trzyletnią naukę wieńczy pierwsze, dziecięce dzieło kompozytora -  Pre­
ludium  na fortepian z 1922 t r  Następnie pobiera lekc je  gry n a  fortep ia­
n ie  u  jqzefa Smidowicza i Artura Taubegó, gry skrzypcowej u Lidii K m i­
tów e j, a od 1928 r .  regularne lekcje  teorii i  kompozycji u  W itolda M ali 
szewskiego.

Po uzyskaniu dyplomu dojrzałości wstępuje n a  w ydział-m atem a­
tyczny U niweisytetu Warszawskiego. W niespełna dwa la ta  później prze­
rywa studia i  zostaje przyjęty n a  VII rok Konserwatorium Muzycznego. 
Kontynuuje naukę gry n a  fortep ian ie  w  klasie  Jerzego Lefelda (dyplom . 
pianistyczny w 1936 r .  ) i  kompozycji w klasie  W itolda Maliszewskiego.
W toku  studiów muzycznych powstają pierwsze dojrzałe kompozycje: Son a j 
ta  fortepianow a, którą  sam  kompozytor prezentuje waszawskiej publicz­
ności w roku 1935, dwie zaginione dziś p ieśni n a  głos i  fortepian do słów 
Kazim iery Hłakowiczówny; zaginiona, orkiestrowa " Podwójna fuga "  w y­
konana w Warszawie pod dyrekcją W aleriana Bierdiajewa w czerwcu 19371 
r .  oraz dwa fragm enty " Requiem M n a  głosy solowe, chór i  orkiestrę w y­
konane w 1938 r . ,  utwory, za  które Lutosławsk i  uzyskuje dyplom kompo­
zytorski.

Kompozycją, która w przedwojennym okresie twórczości zwróciła 
uwagę polskich słnchaczay n a  oryginalny ta len t Lutosławskiego były, n a ­
p isane w c iągu  k ilku tygodni 1938 r .  "  W ariacje symfoniczne "  n a  w ielką 
orkiestrę, których wykonanie odbyło się  w 1939 r .  w Krakowie.

W 1939 r .  zmobilizowany bierze udział* Lutosławski w kam panii 
wrześniowej. U cieka z n iew oli do Warszawy, gdzie włącza się  w nurt ży­
c ia  kulturalnego podziem nej Polski, utrzymując się Jednocześnie z gry 
fortepianow ej w kaw iarniach. Tworzy, m .in .  dwufortepianowe " W aria­
c je  n a  te m a t Paganiniego " , św ietne 11 2 etiudy fortepianowe " , "  pieśni 
w alk i podziem nej " , utwory polifoniczne i  część “ Symfonii "  na w ielką 
o rk iestrę .

W la tach  1945-49 pow stają pierwsze znaczące dzieła kompozytora: 
" T rio  n a  obój, k la rn e t i  fago t " (1945), "  M elodie ludowe " (1945),
"  20  kolęd  p olskich " (1946), słynne " Piosenki dziecięce ” do słów T u­
w im a (1947), ukończona w 1947 r .  " 1  Sym fonia " oraz " Uwetura smycz-j 
kow a " (1949). Pisze muzykę do słuchowisk radiowych, realizuje oprawy 
muzyczne do przedstawień tearra łnu rh .

(Dokończenie n a  s tr. następnej)_____________  I
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POLSKI KUŚNIERZ Z WARSZAWY 

Staiy i  w ie lk i wybór fu te r gotowych. Wy k o rn ie  wszelkie jarace 
na zam ftwienie. Spreada^skór krajowych i  zagranicznych. 
N ą jn o w e  w odato ,

COobtfcie obribguje Polską K lien telą  w  swym łnlensowym lokalu 
w gercu 8 B e rło  Narto-■ j a y

M is u m t  r  n n 1 a wm M M  _ ^  u . ł  _ « r  •  M . I M

ik dele Polsltiego T o ^ rzy a tw a  Eko- ĵ 
I ̂  nomicznego I niektoiych reaOr- 
1 tów gospodarczych; ze strony 

francuskiej — profesorowie uni­
wersytetu I  w Paryiu. o ra* eko- 

I nom iści reprezentujący stowa- 
I rzyszenia producentów przemy- • 
■ słowych i rolnych.

Na zaproszenie Towarzystwa 
przyjaźni Polako - Francuskiej- 
przebywała w Polsce kilkunasto- „ 
osobowa grupa działaczy towa­
rzystw Odra-Nysa oraz France-. 
Połogne. N a czele * r y m ,j r  k tó -v .

re j akłed w ch o d z a T m .^ ^ r  rr f?  
kilka terenowych oddziii^J*®  
warzystwa France-Pologne o T* i 
łącze gospodarczy I po U ty aJfe l 
raz  dziennikarze —  Htal 
Uniwersytetu Paryskiego P i 9
Grosclaude. r |«*H

Celem wizyty w PoUc, w . 
powianie a l ,  i  żydem  
.tw a  p o l ^ g o ę a ,  ,  S i t o -  
clą Towarzyfltwa P r jy jJ h lrH ' 
Bko-FrancuskioJ. Oołde l S . ! ^  
cv odbyli t e i  podrói po lcnjJ/**

Moda na Polonię
'  Radio w a rasa wa doniosła że Krajowa (ełewisja **KW*»tciuu 

ostatnio Połakom w kraju a* trzy  fUmy po*w*«€one Polon*Tn. 
cuakjej. Są dalsze, Idące w tym samym kierunki* aaałtafy.
„Tryptyk filmowy o Polakach 

ą Nordu" przedstawia losy tych.; 
którzy pierwsi rozpoczynali hlato-' 
rię na północy Francji, ja k  i  tych 
co teraz ptfzyjeżdiają Bo Polaki 
by odwiedzić rodzinę, apfdsić ctaa 
na koloniach, lub biorą odział w. 
festiwalu polonijnym. Nowa opo-. 
wieść o dzisiejszej Polonii'fran­
cuskiej przeznaczona -będzie dla] 
klubów polonijnych a  Jej bohate- I 
rowie — Polacy z- Lille i  okolicy’ 
—  będą mogli zobaczyć siebie II 
swoich przyjaciół. i . r«

Reżyser Andrzej SltecU prag ­
nie zrealizować film —  epog o' 
Polonii poprzez la ta  i poprzez 
kontynenty aż do la t dzisiejszych. 
Film ma być kolorowy i  składaó 
rię będzie z kilkunastu o ę ie r :

Zbiór znjłczfców 
królowej. Elżbiety

Komitet śwtafrwej Wystawy fila ­
telistycznej .JPutka -w7J" w Pozna­
niu, otrzymał zawiadomienie, ię  'na 
wysfawię będą. eksponowane żnaćt- 

. słynnego zbioru krOWV<j

Filatelistycznego. Zbiory Królowej 
M ą  eksponowane — Ja k  tó zdecy^

P ro d u k c ji zacznie al« być 
i “ ł  “  i « * M  k r .  od ł l f m i -  
obrazu Polonii M nerykańrtitl^  

»0d  ś ląska do T eza* u "~ \* , 
to m *  po Jaki Blęgnąl , nln *• 
s y x r  Kazimierz Koc, realhoiiS 
film  P t  horyMnil f f l
n ( 0 _ tem atem  J e *  wUtal, 
g n e l ,  polaka T ezam i Jej p i S '  
x*y  preywcćrowmli właśnie in td  
go  stanu ze śląska. iI  W jd « o  Bię'ie Jęrt:to  nowa«*.
da na Polóme w  ldnlfcJ łir»CT 
telewizji, a  zarajem  wyprawa 
ałoCe re n o  dolarowe' i^podykt^S 
ną interesam i reźjrou Imprm 

J propagandowa esy też -napraw^

1‘ rzetelne - c^intnsM>wame 
■ tią  oaiągnięć^gfcildch w róinydi 
krajach  św iata?  ' •

Będzie to Jedna-z większych' impra 
^ g o  rodzaju w dziejach filatelisty-

Baranowski w Mymari)
krzysz to f Baranowski, sarnotnjt 

żeglarz, opłynął św iat dokoła f 
dobił do P lym outh.

COOPERATTYA DE CREDITO “SAN TELMO* I 

Serrano 2076 — Buenos Aires

Caynna codziennie od godz. U  do 20 próęz niedziel, poniedziałków 11 

NAJBLIŻSZY NASZ CEL: 75.000.000^- PESOS M/N.

Stan n a  21 m a ja  1973 r.
Do4ć członków: 565 Hość pełnych a k ^ t I

-  K apitał pesot Ley: 824.834,82 (02:483.482^-; m*n.) 
Udzielono potyczek wraz z dyskontem : 188 —  na sumę 

pesos Ley: 728068,10 (72.806.610,—'  m$n.) .
.W 1072 roku  udzielono 353 kredytów  n a  sumę 

* Pesos Ley: 1.630.581,—  (163.058.100r- m$n.)

NOWY NUMER TELEFONU SPÓŁDZIELNI^  ̂

7 7 4 - 7  6 1 1

NMNGTm
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EDIlORIAl
D E K B E T  P K E Z T D C IT A  K Z E C Z Y P O S P O U T E J  

z dnia 5  m arca 1973 roku 
O ZACHOWANIU PRZEZ EMIGRANTÓW PRAW OBYWATELI POLSKICH 
N a podstawie art. 79 ust. 2  Ustawy Konstytucyjnej stanowię co  następuje: 
ART. T!if.Do czasu odzyskania przez Polskę N iepodleg tóci, nabycie po 1OLEADA TERRORISTa

t u  o rg a n iz a c io n e a  t e r r o r l s t a s  que so  a g i ta n  en A rg e n tln a  d e s -  t— ------ &*-------*---------*------ 1 -------------------
e bace afios son  m u l t i p l e s .  Hay l a s  de o b e d le n c ia  p e r o n i s t a  : l a s  nie pozbawia go praw w ynikających z obywatelstwa polskiego.
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K s to j l s b a r l a  h a c s r  r e f l s z l o n a r  a l  nuevo g o b ie rn o .

IUBIIEUS? POLSKIECOKCMPOZYTORA f
1 (D o k o in ^ ls )  ' '  —  '-------

Zainteresowanie Lutosławskiego folklorem  polskim zaowocowało 
/łyłłłam ł pierwszej w ielkofci: "  M ałą su itą  " n a  orkiestrę kam eralną 
(1950) i  "  K oncertem  na orkiestrą "  (1950-1954). Zwłaszcza to  ostatnie 
dzieło zrobiło św iatową k arie rą . Otrzymał-za n ie  Lutosławski I nagrodą 
w konkursie Qe*ellschaft der Musikfreunde w W iedniu i  nagrody CIM 
(działający przy UNESCO) w 1963 r .  O statnią kompozycją w  m ac ie  io lkloJ \  
rys tycznym twórczości Lutosławskiego były skomponowane w la t ach  1953 
-54 " Preludia taneczne " , które dziesięć la t  później w  wersji n a  k larnet 
■olO| harfę, fo rtepian, perkusję i  smyczki odniosły sukces n a  angielskim  
festiwalu w Aldeburghu (prawykonaniem dyrygował'BenJamin Britten). ;

'  * - W  1955 r .  Lutosławski otrzymuje za całokształt twórczości Nagro­
dą Państwową I stopnia.

Po 1956 r .  Lutosławski przedstawia s ię  w swej twórczości n a  nowi 
tory. Zapowiedzią nowego stylu je s t  "  P ięć p ieśni do słów Kazim iery  H*- 
iakowicżówny "  (1956-1958). W 1958 r .  powstaje nowe arcydzieło J .
■ Muzyka U ło b n a  " n a  orkiestrą smyczkową poświęcona pam ięc i Bell 
Bartoka. Utwór ten  je s t  przykładem przełom u w twórczości kompozytora, 
który n ie  rezygnując z dawnej dyscypliny twórczej, penetru je  z powodze­
n iem  pole dodekafonii, tworząc zespół-zupe łn ie  nowych środków. W 1959 
r .  "  Muzyka żałobna "  uzyskuje I m iejsce n a  Międzynarodowej Trybunie j 
Kompozytorskiej UNESCO w Paryżu. Lutosławskiego w ym ienia s ię  obok 
najwybitniejszych kompozytorów: Britten a , Strawińskiego, M essiaena i 
Szostakowicza. Jego utwory, ła tw o  rozpoznawalne pod względem stylu, 
Taiirra sią  do tzw. "  k lasyki współczesności " .  Pó roku 1960 utwory Lu­
tosławskiego po jaw iają  się  w program ach koncertowych n a  całym  świę­
cie , a  w związku z  c o r s  liczniej napływ ającym i z zagranicy zam ów ienia­
m i n a  nowe kompozycje -  p raw ykonania Jego dzietodbyw ają s ię  n a  ogół" 
posa k ra jem .

Za w ybitne osiągnięcia  Lutosławski otrzymuje godność członka 
Królewskiej Szwedzkiej A kadem ii Muzycznej, w Polsce otrzymuje Sztan­
dar Pracy I klasy, Nagrodę Związku Kompozytorów Polskich, Nagrodą 
Ministra Kultury i  Sztuki I stopnia oraz powtórnie N agrodą Państwową ■)
I stopnia. W 1964 r .  "  Trzy poem aty  He m i Michamc "  uzyskują I n agro­
dą n a  Międzynarodowej T rybunie Kompozytorskiej UNESCO w Paryżu, s  
nagrania utworu na p łytach "  Muza " -  Międzynarodową nagrodę im . S. 
Koussewitzky 'ego . Rok później longplay Philipsa z  dziełam i Lutosławskie 
go zdobywa w Paryżu 11 Grand Prix du Disque " ,

W la tach  1965-1967 pow staje ko lejne w ie lk ie  dzieło, 11 Symfonia^ 
przyjęta przez k rytykę z uczuciam i m ieszanym i* Bezspornym sukcesem  sta.-] 
Je s ię  zamówione przez orkiestrę symfoniczną  m iasta  H agen -  "  Livre pour 
orchestre " , która otrzym ało nagrodę im . Herdera i  im . L. Sonning.

W 1970 r .  w  Londynie ma m iejsce prawykonanie najnowszej kom ­
pozycji -  "  K oncertu n a  w iolonczelę 1 orkiestrą " określonej przez recen ­
zenta " T im es 'a  "  jak o  nowe arcydzieło. W la tach  1970-71 Lutosławski 
zostaje uhonorowany najpcw am iejszą nagrodą muzyczną przyznawaną we 
F rancji: N agrodą Muzyczną im . M . Rsnrela.

Kompozytor należy do rodziny Lutosławskich,  która w b . w ieku 
dała d is  kultury polskiej wybitnych uczonych, filozofów, duchownych,

-• - -  ---------»— »-« od 3 TłnUoV6 i«y tideo*‘

M ała Zulka swej m am usi m ówi, u  widziała, 
Jak s ię  starsza siostrzyczka z kuzynem c& bw ała. 
M 1™ wolno' się  całow ać " , m am a opiniuje,
" Bo w krótce się  pobiorą i  są  narzeczeni " ,
"  To kiedy  " , m ała  Znika m am usię zapytuje ,
" Ze swoją sekretarką nasz tatuś się  ożeni ?  " 

MIR

S P O T K A I U  B A  
(Dokończenie 

Razowego Domuł~poprzez Ayenida

S Z C Z Y C IE  
t str. 1)

de Mayo, do p lacu  Congreso przesz- 
jło m ilion osób, została zaliczona do 
Jednej z trzech największych, Ja lde( 
m iały  m iejsce w c iągu  ostatnich 
fazech dekad. Pierwsze dw ie to  17 
pa£dziemika 1945 r .  i  23 września 
1955 r .

Ale znawcy twierdzą, ze pierw -  , 
sze dw ie m anifestacje różnią się  w 
swym nastroju od te j o sta tn iej. T a  
z  1945 r. odbyła się  p o d  Jedynym  j 
hasłem  m as: "C hcem y Perona i "
Ta znowu z 1955 r .  pod hasłem  i 
I "Wolność i Wolność " Inaczej by­
ło  25  m aja  b . r .  Krwawe wypadki W 
więzieniu V illa  Devoto, niedopusz-, 
ozenie do Różowego Domu prezyden- 
| ta  Urugwaju dra . Bordaberry i sekre-i 
tarza stanu USA Rogerso, afront w 

[stosunku do adm irała  Coda i  pryma* 
i t  Argentyny, to  są  akty ekstrem is­
tycznych elem entów , które rzuciły 

[wyzwanie nowemu prezydentowi i  - 
[jego rządowi; E lem enty te  wtród mi* 

lionowej masy m anifestantów były 
irilne, wyzywające i  św ietnie zorga­
nizowane. Akty te , n ie  m ów iąc o 
mniejszych, świadczą o  pewnych si­
łach , szczególnie wśród młodziezy 
argentyńskiej, k tóre dęzą i  których 

leelem  Jest rewolucyjna zm isns n ie  
tylko struktury politycznej, a le  1 
socjalnej kraju.
NIEUNIKNIONY KRYZYS.

Rozwazając sy tuację  w ciągu  
pierwszych 8 -m iu  d ni rządów nowych 
władz konstytucyjnych, trudno Jest 
zorientować się w sy tuacji n a  o dcin ­
ku młodzieżowym. Nie w iadom o J a ­
k ie  Jest w łaściw ie oblicze id e o lo g ia  
na  młodziezy peronistycznej. Czego 
ta  młodzi ez żąda? Do czego zdąża?

Partie opozycyjne są  zaskoczone 1 
spsrslizow ane dynam izm em  i-siłą 
akc ji młodzieżowych. Rząd stosuje j 
jak  dotychczas polityka w rękawicz­
kach.

Dzisiaj Juz Jednak można stwier-|j 
Idzitjze młodziez Jest podzielona na'; 
dw a obozy. T en , k tóry  obejm uje sor 
bą zorganirow ane grupy, zhlizone w 
swym program ie do klasycznego pe-i 
rbnizmu i  ten , którem u patronuje 
nielegalne t. z>. Indowe Wojsko Ra* 
wolncyjne (ERP) o ideologii w yraf- ji 
nie marksistowskiej. Między tym i 
dwoma grupam i nastąpi nieuniknio­
ny kryzys, k tóry  może spowodować ■ 
poważne trudności rządowi.
INNE ZAGADNIENIA.

Należy śledzić z w ielką uwagą ■■ 
poczynania rządu w’ sprawie nom ina■' 
jcjl 5 całonków Sądu NaJwyzszego. I' 
SądJNajwyazy Jest insty tucją niez- 
m iernie wszną w strukturze ustrojoJ  

I w ej Argentyny. Tym  się  chyba tłu ­
maczy d ługie zastanawianie się rząr 
du  c o  do Jego składu osobowego.
I  Jest to  zarazem dowodem śc ie ra ją ­
cych się  tendencji w ło n ie  p artii 
rządzącej.
, Zakończony pod koniec zeszłego 
tygodnia Nadzwyczajny Kongres 
Konfederacji G eneralnej PrOcy dał- 
okazję drowi Cfcmpora do  wygłoszę-- 
ni a ptzemów lan ia , w którym  przed­
stawił- delegatom  tragiczną sy tuację  
ekonomiczna kraju  i w erw ał-robot­
ników do wysiłku, pośw ięcenia i  
sam ozaparcia s ię . C iekaw y Jest p e ­
w ien  zwrot Perona w te leg ram ie  z 
M adrytu do delegatów Kongresu -  ; 
"  Drogi rek lam acji sprawiedliwości/ 
n ie  mogą być poza konstytucyjne w 
państw ie  konstytucyjnym . Obranie



Rok Kopernikowski
 eb S f e t s w   ' ■Bumi°* Alr" t  11  i i  ii 11

g j^ ea ff ió w iH iŚ P  sajgycłgj « dyrektor Planetarium  
* 12. m ówił o tyciu  w ielkiego altronom a, o  w n ec la to m io fc i 

isowafi, o  Jego Jtud iad i i dociekaniach naukowych, o  s ta ipu la toc^ , *e'  
prowadaonych pnez niego, badań, o Jego poliko lcl i patriotyzmie.
M ała grupa obecnych na tej akadem ii PolaM w z prez. Z aw ta , §  ^  
p u co w a ła  dodatkowe wzruszenia, bo i  nazz hym n (piew any po p o ^  
pIxei orgenty tik , m todjiei i widok pWnocnego nieba z W lelk , i M«h 
N iedtw ledlicł, i  Jami) KaąJoweJł i  Warkoczem Bereniki i  p n e t ^ ]  
runią, Krakowa, Fromborka, i  b lilk ie  le tcu  m elodie Chopina -  to a le ,,  
d la nas tylko punkty programu akadem ii . . .  to  te i  m yfll wszystkich óbji| 
nych Polaków " w pnento iS  g e  unioeły

A w soboty dalny  ciqg uiocjyatofcl. T o e b a  priym aS, ze A r g ^  
ciycy um ieją Je orgoniaować. Robią to  w m ia rą  okazale, w i - '-

DMUEDBIIEM M IK O Ł A JA  K O PE A N IK A

Pięósetlecic urodzin M ikołaja Kopernika czci ooły Świat. Wznosi 
się pom niki, odsłania pam iątkowe tab lice , uczeni słowem i p iórem  przy­
pom inaj i} o  sławnym Polaku. N ie m a takiego zakątka w cywilizowanym 
(w iecie , w którym  nie głoszono by w tym roku sławy polskiego astronoma.

W Argentynie odbyły się Juz* uroczystości zainlcj.owane przez po l­
ską em igracje] odsłoniliśmy pom nik Kopernika, dłuta A. G letta, wysłu­
chaliśm y w czasie Akademii naukowego referatu (może trochę przydługie' 
go jak  n a  akadem ię), uczciliśmy sławnego, polskiego kanonika polską 
pieśnią i  tańcem  (może trochę za • . .  skocznym ja k  na tak  poważną oka­
zję). I wszystko wspólnie z gospodarzami tego kraju, co  uroczystościom 
naszym nadało należyty charakter*

A w sobotę, 19 m aja 1973 r. odbyła się  uroczystość moce skrom­
niejsza, a le  niesłychanie ważna, która w konsekwencji zostawi trwały 
flad  kultury polskiej n a  amerykańskiej ziem i: jedna ze szkół- argentyńskich 
została w tym  dniu nazwana szkołę im . M ikołaja Kopernika. Nazwę tę 
otrzymało 11 Coleglo Noclonol w Villa Adelina '■«

Sam akt nadania nazwy został*poprzedzony uroczystą akadem ię we 
czwartek, 17 m aja . N ie można było lep iej wybrać m iejsca na urządzenie 
te j akadem ii, odbyła się ona bowiem w gm achu Planetarium . Odśpiewa­
no hym ny narodowe (hymn polski po polsku), wysłuchano przemówienia 
profesorki szkoły, dr. Anny Marii Verga de M amardi na tem at znaczenia ;

ciycy um ieją m a*1.— ------  — • -- ( ^ miarę z na­
maszczeniem, niekonwencjonalnie i serdecznie. Ponieważ podwórze szkol­
ne okazało się za  m ałe, aby pom ieścić i  uczniów i gofci, w ięc po 
zamknięto ulicę  i  cały  program odbył-się przed szkołę.
Nie zabrakło orkiestry wojskowej (Escuela d e  Suboficiales Sugento C«J>. 
rai), ani honorowej w arty zo łnieny z pułku 11 Patricios " , cieszył-oczy ’ 
widok podchorążych i odświętnie ubranej młodziezy. Dopisała publiczny 
złożona z przedstawicieli władz, prasy, rodzin uczniów i  Ich przyjaciół;^, 
pisała pogoda.

O godz. 10 w cięgnięto sztandar n a  maszt. Wyszły przed podfaun 
.delegacje ze sztandarami Innych szkół, odśpiewano h ym ny. 1 znowu po 
hymnie argentyńskim po polsku rozbrzmiał’nasz, polski hym n państwowy, ! 
T a  sam a młodziez, która śpiewała pod P lanetarium  W czasie odsłonięcia ' 

1 pomnika i  wewnętrz P lanetarium  w czasie A kadem ii, obecnie, przed whi 
nę szkołę, nazwaną im ieniem  wielkiego Polaka odśpiew ała 3 zwrotki poi-1 

jskiego hymnu. Wtórowali je j  Polacy tu i  ówdzie rozsiani wśród publiczno­
ś c i ,  oraz dzieci Polaków, chodzęce do te j szkoły. Odczytano uchwałę mi­
n isterstw a nadajęcę szkole nazwę M . Kopernika, odsłonięto tablicę pa- j 
im iętkowę. Było parę przemówień, wszystkie Jasne, k ró tk ie, doskonale ' 
zredagowane. Program prowadził* jeden  ze starszych uczniów. Robił to bar­
dzo dobrze, ze swadę 1 swobodę, z należyta pow agę, okraszonę jednak dow­
c ipem . Zyskał-braw a gdy dziękował-" profesorowi "  Ryszardowi Poor zt 
nauczenie słów polskiego hymnu. W iadomo, ze 11 profesor H jes t dtno mfej 
szym kolegę zapowiadajęcego, synem Polki (Elżbiety Jezierskiej), urodzo-'

Jerzy H alam ski ~

TTBU S P O C Z Y W A  RUDDOBJF WADJEMTIIJO
'( Napisane z Hollywood d la 111 Kuriera Polskiego.)

W ejście do Hollywood M em oriał Park Cem entery, Jak form alnie 
g łosi napis z frontu tego cm entarza, prowadzi z bulwaru Santa M onica. 
Szerokie, czyste a le je  przebiegaję tuz obok poszczególnych sekcji c m e n ­
tarza n a  których starannie strzyzona trawa kryje pod sobą resztki zyjących 
daw niej ludzi. Murowane tab lice  pokrywające płaszczyznę ziem i zawiera- 
j  ę  im iona i nazwiska oraz da tę  urodzenia i zgonu tych co św iat ten  opuś­
c i l i  n a  zawsze. Czasem towarzyszy im  tytuł-zawodowy, czy stopleh wojskc 
w y. Czasem wyryty je s t Jednocześnie krzyz wyznaniowych grup. Kiedyin-i 
dziej znak Dawida.

Tu i  ówdzie wystaje nagrobek, nieraz grobowiec. 'W ieloraka jes t 
i ich  form a. Oto kształt stożka, kapliczki, w iery. Pierwszy większy grobo­
w iec , ja ld  rzuca się w oczy, im ponujący Lmajestatyczny, m a wyryte nazl 
wisko D eM ille, a pod nim  rodzinne im iona i  daty. Rozpoczyna tę  serię . 1 
C ec il B. De M ille,- 1887-1959. Obok w idnieje im ię zony: C lara  B. De 
M ille , 1878-1955. Opodal nazwisko W illiam  Churchil DeM ille, 1896- 
1956. N astępuję tez 1 inne rodzinne. Po przeciwnej stronie a le i, na j e d ­
ny m  skrom nym  nagrobku wyryte nazwisko innego gwiazdora film owego: I 
Tyrone Power, 1914-1958.

Idęc naprzód w oczy wpada stojęcy n ieco dalej pom nik o w ielkich 
rozm iarach. Przed n im  roztacza się murów any staw w formie prostokęta o 
długości 4 0  metrów na około 5 szerokości. Po wodnej ta fli pływają kaczusz 
k i, dzióbkam i pluskajęc i  rozpryskując wodę na wsze strony. Zbliżając się; 
do grobowca widzę napis Douglas Fairbanks, 1883-1939. Do muru z szare -j 
go k am ien ia  w bita  tab lica  w ycięta  w form ie profilu  tw arzy sławnego a r- II 
ty tfy . ‘ I

K ilkanaście metrów stam tąd  znajduje się mauzoleum, t.zw .C athe- 
d ral M ausoleum . Wchodzi się do sali między dwoma rzędami postaci apos­
tołów, wykutych z kam ien ia  o  wysokości m niej w ięcej 2 i  pół- m etra. 
O statnia figura z lew ej strony, tuz przy oknie, uosabia św. Piotra trzymają­
cego  klucze w dłoni.' Poza figuram i świętych, za szybami gablotek, znaj-T 
dują  się wazony, szkatułki i w innej form ie obiekty zaw ierające proch 
zm arłych. Wszędzie w idnieją nazwiska i daty. Lewym kuluarem  wchodzi­
m y do trzeciej sa li. Po obu przeciw ległych stronach zainstalowane są kryj 1 
ty . Każda z n ich  m a swój num er i  tabliczkę z brązu, a na niej im ię, naz- j  
wisko i d a ta  urodzenia i  zgonu pochowanego w niej człowieka. Przebiega*-

m y okiem  po tabliczkach, az przystajemy pod num erem  1204. W brązie 
literam i koloru'złota uderza napis:

RUDOLF O GUGUELMI.: V a LENTINO j  '
1895-1926

Z obu stron tabliczki wystaję wazoniki. Owego dnia lśniły w nich 
łzawo rozczulającym pięknem  wspaniałe szkarłatne róże, n a  pewnp złozou 
czułą rękę kobiety. Tu spoczywa na w ieki sławny gwiazdor filmowy, ktbr 
zdobył światową sławę i  podbił-tysiące wrażliwych niew ieścich serc-.. Ta 
złozone zwłoki przedwcześnie zmarłego aktora, którem u nasza znakomita 
rodaczka Pola Negri oddała duszę, darząc go płom ienną m iłością i pasja j 
bez granic. Była to w je j  życiu największa m iłość.

Niczym niezakłócona cisza cm entarna zalegała  sale mauzoleum. 
Zdawało się, wiał-zewsząd dziwny chłód1, a le z krypty  sławnego aktora na­
tarczywie i  obficie płynęły czule wspom nienia z dawnych la t ,  tym bardzii 
nam  drogie jako  ze częściowo związane z naszą n iem niej sławną gwiazdą, 
ekranu.

Valentino cieszył-się ogromną sym patią wśród romantycznie nipo* 
jsobionych panienek na kuli ziem skiej. N ie był-on może żywą perfcpnifitor 
jc ją  i wymarzonym m odelem  męzczyzny, a na pewno juz nie pod względei 
i charakteru i  usposobienia. N iem niej, emanów ał*ze& naturalny wdzięk,
|być może magnetyczny, zmysłowej słodyczy i przyciągający nieodparty 
'urok bezpośrednio oddziałujący na odm ienną p łeć . Stanowił*on niejako 
|syntezę rozmarzonego młodzieńca, stęsknionego za sław ę i luksusem oni 
.dziecięcej n iem al bezradności w praktycznym sensie . T akim  byłw neciy 
[wistości. Praca w film ie dostarczała mu znacznych dochodów, a pizytya 
's ta le  bywał-zadłuzony, nie wiedząc ja k  ułożyć sobie życie i wyzbyć się 
I długów. Dwukrotnie zakładał-rodzinę i przy otrzym aniu rozwodu czuł-ślę 
moralnie i  m aterialnie zrujnowanym. Gdy brał-ślub z Nataszą Rambowft, 
n ie  posJ* iłH = szce rozwodu z pierwszą zonę. Nadto, ślub wzięty w Mcksy*

I ̂  “ i® był-uznany zagranicę. Na tym  tle  wynikł* wówczas skandal w op#*
Iciu o imputowaną m u b igam ię, a podlany sosem sensacyjnej prasy ipo*c 
dow^ał*wymówienie mu kontraktu przez filnow e studio. Rudy udał-slę®* 
dłuższe toumfee taneczne.

Intuicyjnie zdawał-sobie sprawę z swej in fan ty lnej bezradności, j 
W oczach Jego drzemały błyski zadum y i  n ieustępujęcego  niepokoju. 
chwilach największej radości i upojenia przejawiał*wewnętrzny lęk. C if 
to  wpadał-w najzwyklejszy mistycyzm, nie m ogęc sobie samemu wyj*** 
“ ić  przyczyny. Starał-się wówczas u n ik a t ludzi, przenosząc samotność* 
Jego kapryśny charakter wytwarzał*nieraz konfuzję w najblizśzym Jegoo® 
czeniu. Mógł-on przebywać w swym dom u wśród knc»- ' otzez siebi*



! Buenos Aires, 1/ 7#6*1973 ^ KURIER POLSKI Strona S

nym doSt niedawno w Argentynie.
Były i popisy artystyczne: grupa młodzi ezy przy dźwiękach gitary Śpiewała : 
folklorystyczne piefni argentyńskie, a na zakończenie -  niespodzianka i 
8 par tych najmłodszych, z I i  II klasy odtańczyło autentyczną poleczkę. 

(Nawet stroje dzieciaki m iały  polskie, może trochę stylizowane, ale za to 
| ffrmnbarwne i  róznodzielnicowe, bo i  pasiaki łow ickie i  kwieciste, krakow 
slae spódnice i Jakiel odblaski śląska i gór. Tańca nauczyła Jedna z mam : 
p, Maria Czarnecka, stroje wykombinowała sąsiadka, p . Wójcicka, en- 
jtuzjazm i werwa -  to Juz atrybuty własne tej gromadki dzieci, z których 
tylko czworo m a rodziców Polaków. Brawa były naprawdę spontaniczne i
serdeczne.
L C ała ta  uroczystość m ia ła  charakter oficjalny, Polską reprezentowa 
| u  je j ofic ja ln i przedstawiciele dyplomatyczni. Z ram ienia  em igracji zja- 
iwili siq reprezentanci Klubu M ilenium  i  K om itetu Obchodu Jubileuszu Ko­
pernikowskiego. Dowiedzieliśmy aią z przemówienia ambasadora PRL, ze 
państwo polskie w rewanżu za nazwanie Colegio Noc. w V illa Adelina i-  

| mieniem Kopernika, nazwie jedną ze szkół-w Polsce im ieniem  gen. J. 
f San M artina. Gest ładny i  u jm ujący . Warto pomyśleć o tym , aby ucznio­
wie obu tych szkół- byli ze sobą w kontakcie, aby w ym w niali znaczki -poczr 

! towe, fotografie, aby rozpowszechniali wiedzą o tych 2 tak  odległych kra- 
I Jach w swoich ojczyznach. Zbliżenie pomiędzy młodziezą, to  Jetzcze Jeden 
t krok na drodze do porozumienia się całego, coraz mniejszego Świata,
I wszystkich mieszkańców tej Ziemi, której nasz w ielki uczony wyznaczył' 
i odpowiednie m iejsce we wszechfwlecie.

Waleria Fuksa
j OD REDAKCJI: Przez ca ły  czerwiec Planetarium  poświęca swój program . 
Kopernikowi. W p ią tk i o godz. 1 6 .3o i  18, w soboty i  niedziele o godz.
16.3o, 18 i 1 9 .3o każdy może zobaczyć polskie, północne niebo i  usłyszeć 

[co mówią o w ielkim , polskim  astronomie w p lanetarium  argentyńskim.
I Wstąp m inim alny, przezycie w ielk ie , bardzo polecam y.

N O W E  KSIĄŻKO W  B IB LIO TEC E  D O M E Y K I  

1. BOY /ŻELEŃSKI TADEUSZ/ - waga kabaretu nad rewią. O prze
operetka,m yfle rozrywkowym, 

cyrk*
4 . IGNACY KRASICKI: "Papiestwo 
bez tiary Hi P .I .W . 1972, str. 298. 
Autor, korespondent prasy P. R. L  
pfzy Watykanie w okresie dyskusji 
soborowych 1960-67, rozpatruje 
rolą Kościoła w krajach rozwinię­
tych gospodarczo oraz komunistycz­
nych. W końcowym wniosku pod- 
kreślą wartość ro li K dcio ła , przy 
konieczności zmian strukturalnych. 
5. KRAIEWSKI MICHAŁ! "Mi*Jsc« 
stałego zamieszkania". Czytelnik 

I 1972. Pamiętnik obejm ujący ostat 
| nie la ta  przed pierwszą .wojną az 

do pizedednia drugiej wojny. P la- 
. styka opisów życia codziennego 1 

stosunków pod trzema zaborami.

CULTUBJMLES

Audycje Radiowe "Muzyki i Pieśni Polskich"
LBfl Radio AŃTABTIDA, aoboty lfl̂ OO — 19,80. N adaje WARTA Pu- 
blieidad, B. M itrę 414, Y^BalJeater. Inform acje/te l . '54-9639 i 802-8828

LISTY " . O pr.. Barbara Winklown,
P .I.W . 1972. 416 listów  Boya, 
adresatów 61, la ta  1895-1941.
Stronic 530, ilustr. 39. Jest to  oca 
la ła  cząió listów Boya, zebrana od 
różnych adresatów. lis ty  pisane do 
Boya zginęły razem z archiy>um p i­
sarza w czasie wojny.
2 . PORĘBSKI MIECZYSŁAW :
"Ikonosfera". P. I. W. 1972 str.
300 (Biblioteka .myśli współczesnej)
Autor, wybitny historyk sztuki daje 
analizą estetyczną obrazu wspiera- '
Jącego, przekazy wizualne w cyw ili­
zacji współczesnej.
3 . FILLĘR WITOLD . "Ludzie śmie 
ćhu". ”P. I. W. 1972, str. .84, i lu ­
stracje.. Analiza "widow isk rozryw- 
kbwych przed wojną i dzisiaj, prze-

c  ud a  s o s  d i b a c t i c o s

1 . En e l Centro de Artes y Letras " Los A telieres ", que funcionan 
en " Los Patios de San Telm p ", se d ictarąn los siguientes cursos de ca - 
racter didactico y cu ltural: Temas de literatura alem ana; IntroducciÓn 
a la  literatura polaca; El arte del grabadoj Cómo escribir i cómo leer 
poesla; Interpretación pofetica y recreación; Filosofla de la literatu ra | ’ 
Grafologia; cóm o se m ira un cuadro; IntroducciÓn a lą  critica  cinem a- 
tografica; IntroducciÓn a la  poesla sexual latinoam ericana; Cómo escu- 
char mńsica; IntroducciÓn a la  literatura rusa; La l ite ra tu ra  m lstica es- 
paflola; Cómo ver teatro. Todos ellos a  cargo de prófesores especializa- 
dofe.

Informes e inscripciones: San Lorenzo 317, esq. Balcarce,' C api­
ta l, de lunes a vieraes, de 15 a  21 horas; o por telófono, de 10 a  14 hs. 
a l  40-6743.

osób i ca łą  uw agę poświęcić swemu psu. Lubił*jednak życie i  bynajmniej 
nie zasługiw ałby na miano mizantropa. R ankiem  ujeżdżał-swoje konie.. 
Nabywał-najbardziej luksusowe auta, na których m echanice zn a łs ię  zna­
kom icie. Lubił-sam  przyrządzać- sobie i gościom włoskie potrawy. Byt 
zresztą Świetnym kucharzem.

M iłość z Połą Negri zadzierźnęła się od ich pierwszego spotkania, 
a raczej pierwszego tańca, którym  było znane tango ” Cum parsita " . Był 
on wspaniałym tancerzem . Wzajemna pasja uczuć zmusiła ich do wspól­
nego spędzania czasu po całodziennym  dniu pracy^w studio. Odbyw ało sit 
to w domu Pol i Negri, bądź tez* w jego . Któregoś dnia nabył-posiadłość 
w Beverly H ills, zwaną FAICON LAIR. Dom wyglądał-jak gdyby b y ł za­
wieszony w powietrzu, n a  szczycie.górki. Posiadłość ta  była dopiero w bu­
dowie i m iała  być wykończona po upływie 3 m iesięcy. Wtedy tez zam ia- 

, rem V alentino było pobrać się z uw ielbianą przez siebie kobietą, i tam 
| zamieszkać.

W c iep łe  noce le tn ie  odbywali często przęjazdźki w jego  Jachcie 
" PHOENIX ", m knąc beztrosko wzdłuz* vybrzeza, zdała od ludzi, od Świa­
ta , korzystając z dyskretnej ciszy wód i  oddając się całopaln ie  pasjonuj ą- 

. cejg rze uczuć i zmysłów. U pojeni szczęściem żyli bieżącą chw ilą w b ło­
gim uniesieniu, az budziły ich ze snu na Jaw ie pierwsze słońca prom ienie.

Budow a zam ku n a  górze szła naprzód. Ogromna syp ia ln ia^z  której 
szerokich okien  w idać było ca ły  w zielen i tonący Beverly H ills, ję ła  na- 
pełniać się luksusowymi m eblam i. Portret Poli opraw iony w srebrną ram ­
ką zdobił-stylowy sto lik . Poza nim  znaj do w ał-się tylko Jeden jeszcze olej 
ny obraz, przedstaw iający młodą cygankę z rozpuszczonymi v łosami i o 

I  zielonych sm ętnych oczach. -  Jeśli istnieje na tym  globie szczęScie, Pdli- 
ta , m y Je tu  znajdziemy po wieczne czasy - zapewniał- Rudy ukochaną ko­
bietą,- obejm ując ją  czułym ram ieniem  i pokrywając twarz Jej gorącym i 
pocałunkam i.

. Gdy film  '".SYN S Z.EIK  A'kos t a ł  zakończany, T INI TED ARTISTS, 
firm a z k tórą związany był-kontraktem , w ysłała go na dwa tygodnie do 

, Nowego Jorku aby z okazji p rem iery  dał-się poznać publiczności we włas 
nej osobie. Co wieczór telefonow ał-z ho telu  do swej kochanej Polity, 
wznawiając zapew nienia m iłości i  donosząc o przebiegu dnia w m ieście 
najwyzśzych drapaczy chm ur. Któregoś dnia powiadomił-iz nazajutrz uda 
się p ociąg iem  w drogę powrotną do K alifornii. "  Tylko 4 dni fizycznej 
rozłąki i  znów w rócim y do naszego szczęścia " -zauwazył-w najlepszej 
w lene.

Los jednak  zrządził* co innego. N adranem  nadszedł-od George 
Ullm ana, sekretarza gwiazdora, pilny telegram  pw iadam iający iz Rudy 
został*w nocy odwieziony do klin ik i gdzie*doratnie poddano go operacji, 

yrostka robaczkowego, zagrażającego ponadto powstałym zapaleniem  
ranki na żołądkuj Wiadomość zaczęła się przedostaw ać do prasy i z dnia 

dzień podawana była w tonie Wzrpagającego się alarm u.
Co wieczór następowało połączenie telefoniczne miątizy Połą Neg 

i  szpitalem , a le  lekarze nie zezwalali na molestowanie pacjenta, og ­
raniczając się tylko do komunikowania iz przebieg po-operaćyjny odbywa - 
się norm alnie. Mijały, dla.P oli dni długie jak  wieczność i  niekończące 

I bezsenne noce.
M imo pracy w studio, Pola po jechała do Nowego Jorku. Była 

oczekiwana na stacji kolejowej i  zaprowadzona bezpośrednio do kaplicz­
k i pogrzebow ego zakładu, gdzie spoczyw ały resztki doczesne ukochanego, 
męzczyzny. W masywnych lichtarzach p a liły  pie grube świece rzucając 
wokół-boleśnie sm utny blask.'

Zwłoki zostały przewiezione do Hollywoodu. Ze s tac ji kolejowej 
ruszył- w ielotysięczny kondukt żałobny.

. M iliony ludzkich serc na św iec ie  Ścisnęło się na. tę w iadomość. 
Pola Negri czuła się moralnie zdruzgotana. Była .bliska obłędu. W tym  
nieopisanie przytłaczającym stanie, być może, jedyną pociechą był-dla 
niej lis t wręczony je j  przez Mary .Pickford, pisany przez chirurga Meekera 
który operow ał Rudolf a Valentino i z n im  pozostaw ał-do ostatniej chwili 
w szpitalu. P isał-jej, ze zgon nastąpił-w tydzień po dokonanej operacji. 
Pacjent był-przytomny przez ca ły  czas az do ostatnich 30 m in u t swego ry ­
c ia . Zdąrył Jednak łam anym  juz* głosem  prosić lekarza o powiadom ienie 
swojej ukochanej iz* tylko o  n iej myśH i d la  nie j jedynie  b ije  Jego serce 
coraz bardziej m ilknące. Nic w ięcej nie zdołał-juz powiedzieć i  zapadł;

\ w w ieczny sen.
Posiadłość FALCCN LAIR została w ypełniona z*ałobą. Umiłowany] 

przez zmarłego pies o  im ieniu  Kabar wciąż wyskakiw ałz dom u w oczeki- 
y. a ni u swego pana. W ył-i skom lał. Zzarty tęskonotą wkrótce skonał.

Tu na cm entarzu w Hollywoodzie pozostały szczątki głośnego on­
giś bożyszcza ekranu. Napis na czarnej tab licy  krypty przypomina zywót i 
twórczość, sławę i  d ram at, szczęście i n iepokoje tego, z którym  blaski 
d zieliła nasza rodaczka. Był on  dla  nie j bezprzykładnym n a tc h n ie n ie *  i 

j oazą w Jej samotności, m im o tylu uśmiechów Je j zawrotnej kariery.- : ,
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L E O N A R D  S T A N IS Ł A W  K R Ó L A K  

M a jo r  W . P . ,  kaw aler Orderu V irtud M ili ta rł V  klasy, 
posiadacz w ielu odznaczeń polskich i  a lianckich.

Urodzony 14 .1 .1908  r . , po krótkich a le  clyfrdch cierpieniach 
zm arł dnia 26 m a ja  1973 r .  i  został-pochowany n a  cmentarza 
Flor esc io  V arela.

C ie li p am ięc i zasłuzonego Polaka J

ZARZĄD TOWARZYSTWA POL im.
CEN. W. SIKORSKIEGO w BERAZATEGU!

9 0 V I  W Ł A D Z E  T O M .  P O L  l a .  F X H O F O &  w I O S A 1 I O

a t  kadencję 1973/74 zostały wybrane na Dorocznym Walnym Zebraniu 
w dniu 2 0 .5 . b . r .  w następującym  składzie:
ZARZĄD: Prezesi Juliusz D danott; W iceprezes; J6zef Pajszczyk; Sekretarz 
protokuknry: Ignacy N iedziela; Sekretarz korespondencyjny: Józef Ga* -  
licki; Skarbnik; Wacław Filipczak; Z-ca skarbnika: Jan Jarosz; Bibliote­
karz: la .  Antoni Wróbel; Radni.1 Michał-Piotrowski, Jan Kuchni ak, Flo­
rian Jakubowicz, Bernard Pikula, Konstanty Zajączkowski. Z-cv radnych; 
Antooi Jezierski, Hieronim  iastew łk i, Jan  Janowicz, Czesław. Wlęcko. 
Syndyk: Józef Swigoń; Komfafa Rewizyjna: Jan P iła t, Czesia*- Paszki el, 
Józef Radzinsz. D elegaci n a  Zjazd Zw. Polaków w Argentynie: Juliusz 
Ddanott, M aria Pawełek.
CD RED .: Najlepsze zyczenia owocnej p racy  d la  Sprawy Polskiej nowym 
Władzom zasłnzonej placów ki polskiej w Rosario.

K A t P A C K I E  ŚW IfC O S TE

Obchody tradycyjnych uroczystości polskich w  Argentynie należę 
ju£ do ”  zelaznego "  program u pracy  społecznej Związku Kazpatczyków. 
Cook rocznic historycznych bitew , w których b rała udział-Brygada a  potem  
Dywizja Strzelców Karpack ich , "  O płatek "  i  "  św ięcone * sę  co roku 
urządzane uroczyście i z p ietyzm em .

Tegoroczne " św ięcone " Kazpatczycy mzędzili w  niedzielę, 13 
m aja b .r .  Przy bogato zastawionym sto le w  restauracji S .P .K . zasiedli 
licznie zebrani członkowie Zwięzkn wraz z rodzinam i.
Uroczystość za g a ił  prezes p . Józef Zgoła, a  kapelan  Zwięzkn, popularny 
wśród Kolonii Polskiej ks. Ksawery Solecki po błogosław i ł  i  p ośw ięcił po ­
trawy. W swojskiej i  koleżeńskiej atmosferze podzielono s ię  tradycyjnym  
jajkiem , a  n astępnie k ilk a  godzin spędzono na m iłych wspom nieniach o 
tych “ św ięconych "  w Tobroku, n a  pustyni irackiej i  n a  pięknej ziem i 
włoskiej.

Zebrani n ie  zapom nieli tez o  swych przełożonych z okresu wojny, 
a  co  najważniejsze o swych chorych Kolegach*
Przyjęto oklaskam i i  podpisano listy  do generałów Stanisława Kopańskiego 
i Bronisława D ucha. Wysłano tez lis ty  z serdecznymi pozdrowieniami i  ży­
czeniami szybkiego powrotu do zdrowia prezesowi honorowemu iirz. Karo­
lowi Angermannowi i  sekretarzowi p . W ilińskiemu.
Żegnając się  po m iłej uroczystości, Karpatczycy postanowili się  spotkać 
v  sobotę, 9  czerwca b . r . ,  n a  Dorocznym W alnym Zebraniu Zwięzkn w 
Dorna Polskim.

Dr. ESTEBAN F . M A  W I E K A

■ADWOKAT POLSKI I  ARGENTYŃSKI -  NOTARIUSZ

5PRAWY SPADKOWE W ARGENTYNIE I ZAGRANICĄ -  AKTY 
NOTARIALNE -  TYTUŁY WŁASNOŚCI -  HIPOTEKI -  TESTAMENTY. 
SPRAWY RODZINNE -  ROZWODY -  SEPARACJE -  SPRAWY CYWILNI 
KARNE -  POLICYJNE W  BUENOS AIRES I NA PROWINCJI. 

EMERYTURY -  PENSJE WDOWIE I  STARCZE 
SPRAWY PRACY 

Koszty i honoraria pła tne  w ra tach  lub  po  zakończeniu sprawy.
Godziny urzędowania : 9 -13  j 15 -19 .3  o. -  Soboty : 9 -13 .

NOWY ADRES: C a lle  T ucum an 1613, piso 6°, "  B "
T .E .  40-3623.

POZA TYM j w wypadkach nagłych t LAS HERAS 1693, 5° 11 A "

i o K i n i  Dczczoarr w " o g n isku  po lskim  ■
W tym  roku Stowarzyszenie “ Ognisko Polskie " urządziło Akade­

m ię Majowę w  niedziele 20  m a ja  b . r . ,  we Własnej sa li na GorritL
Od godziny 5 - te j po południu, w itani pszez panie Wactnową 1 

Szuladzi&ską, zbierali się uczestnicy uroczystości, zajmując m iejsca przy 
stolikach upięknouych kw iatam i. Gwar konwersacji osób przy herbatce z 
wyborowymi kanapkam i i  ciastkam i ró s ł*  m iarę napływu gaić i .  Przybył 
prezes S .O . S. *u ks. Ksawery Solecki w reprezentac ji Zwięzkn Polakó* , 
ks. dr. Jerzy Beclder, prezes S. P. K, p. Stanisław Skowroński z małżonkę, 
prof. Stanisław Pyzik, p łk . R. Leroch Cr lot, A. G le ttz  rodzinę, Olga 
Pasternak i  w iała innych osobistości duchownych 1 K  lec kich.

Zabranych p ow ita ł gospodarz stowarzyszenia prezes Bolesław K la- 
slńsld z pięknie przybrane j sceny, na której dominowały obrazy Tadeusza 
Kofciusrid i  M ikołaja Kopernika. Prezes Klssibslri new ięzałłań tko  do 
Rocznicy Majowej oraz do jubileuszu 500-lecia  urodzin W ielkiego Astro­
noma, zapraszajęc do zabrania głosu na scenie Prezesa 5. P. K. i profeso­
ra  Stanisława Pyzika. Pan Skowroński zwięile omówił-znaczenia obu rocz­
n ic  i  prezes Pyzik p o d a ł niektóre szczegóły z ogólnego w kładu Polaków do 
kultury kwiatowej, w ym ieniając oprócz Kopernika M arlę S kłodo*ską- 
Cnria i j>rof. Wróblewskiego z Krakowa, rzadko -wymienianego wynalazcę 
systemu skraplania gazó*, m . In. niezbędnego do wystrzeli* ania rak ie t 
międzyplanetarnych. Mówiąc n a  tem a t Kopernika jprzypominał-sobie ze 
wzruszeniem czasy akadem ickie w Krakowie, gdzie m iał-okazję oględsria 
i  dotykania własnymi  rękam i instrumentów astronomicznych używanych 
kiedy! przez naszego wielkiego rodaka. Wszystkich trzech prelegentów 
słuchało się z przyjemnością i  z  ich  wypowiedzi wyczuwało się nieprzecięt 
n ą  w ielkość M ikołaja Kopernika.

Po zakończeniu części o ficjalnej prezes Klastński zapow iedział 
występ pani S telli Kamińsldej, która z wdziękiem  zaśpiewała Karłowicza 
0 P am iętam  ciche , jasne, złote dnie . . .  * i  A. Lewandowskiego " Prze­
m inęło  z w iatrem  ” , przy akom paniam encie fortepianowym  swej córki 
Krystyny. Sala przyjęła śpiew serdecznymi oklaskam i, co  p . Kamińska 
odwzajem niła piosenką "  Ej, przeleciał*ptaszek " Sygiet yńskiego. Prezes 
Klasiński zdradził; ze śpiewaczka je s t uczennicą znanej, obecne) na sali 
pan i Ireny ła g u n , sopranu  T eatru  C olón w Buenos Aires. Prezes Klasiń­
ski swym delikatnym  podejściem  sprawił) ze debintantka n ie  m ia ła  tre ­
m y  i  swym m iłym  głosem oraz osobistym czarem  zasłużyła sobie n a  dal­
sze oklaski i  p iękny bukiet gcśdrików.

W przyjaznej atmosferze gwarzono do późnych godzin przy współ- 
In y m  sto le, zastawionym o bficie pieczywem  spod wypró bowanych rączek 

pań z  Koła M arii Skłodowskiej-Curie. Doskonałą śliwowicą produkcji 
pan i Grądalskiej częstowała wszystkich sympatyczna pani Markowska.

V  S F K A W IE  W T C  BECZKI S A M O L O T O W E J  D O  P O L S K I

W związku z rosnącym  s ta le  zain ’ 'rysow a­
n iem  projektowaną w ycieczką sam . ą  do 
Polski -  Klub inform uje:

1 . W Klubie, Sekretariacie  Związ^-o. Pola­
ków oraz w restauracji D om u Polskiego U.p. J . 
Bieńkowskiego znajdują się-do dyspozyc j i  zain­
teresowanych tą  wycieczką osób formularze 
zgłoszeniowe, k tóre p o  w ypełnieniu n ależy do­

ręczyć lub  przesłać pocztą do Klubu.
2 . łą c z n ie  z form ularzem  zgłoszeniowym znajduje się  dek la rac ja  człon­

kowska Klubu, d la  użytku osób, które n ie  są  jeszcze członkam i, gdyz sto­
sownie do istniejęcych przepisów L  A . T . A .,  obowiązujących lin ie  lo tn i­
cze, Jedynie członkowie instytucji organizującej wycieczkę m ogą brać w 
n iej udziełs Wobec błędnej in te rp re tac ji tego przepisu przez niektóre-oso- 
by -  raz jeszcze zwracamy uw agę n a  ten  punkt.

3. Zainteresowanym t ą  wycieczką osobom zaleca s ię  usiln ie  zak tuall 
zow anie swych dokumentów osobistych t .  j .  paszportów zagranicznych w 
D epartam encie P o lic ji (Diyision D ocum entación Personel, YErrey C eyal­
k a  322), względnie osobom posiadającym  paszporty polskie w K onsulacie 
Polskim 1 uzyskanie następnie  w D epartam encie  P o lic ji tak  zw anego "C er 
tificado de V iajea .  Wszystkie osoby w inne ponadto posiadać międzynaro­
dowe zaświadczenie szczepienia przeciw ospie, ważnego n a  3 la ta , w yda­
wane bez żadnych opłat; bezwłocznie przez D elegatury M inisterstwa Zdro­
w ia.

4. W danej chw ili istn ie ją  w szelkie dane , ze wycieczka powinna n a ­
stąp ić  w jesien i b .r .  W m iarę  rorwoju sy tuacji Kłnb będzie zamieszczał- 
następne Komunikaty.



R .P . Franciscanos
Cas te lli 120
Martin Coronado FNGU

KURIER POLSKI

M  I  E  S  Z  4  N  ■  n r

OPORNE IRLANDKI
W ło scy  “podriw acze* ’ u- 

~rad*aja io ró żn ych  karńeli- 
"bach s t ja d a ln e  k o n ku rsu :  
*nk itn je i-u teczn ie i uw odzić  
"aoranlczne tu r y s tk a  A  o to  
''listem  t)unkt07nv sto so w a n y  

i 'orzez “P a v a a a l l i 3  n u ń k t y ;

K U R I E R  
P O L E C A

A dw okoefa
J fr  Z. Gałacryński —  Adwokat, tła* 
maca p n ja lę fły  —  L bybIle 1444 
P. 6  "B7, te ł. 40 - 1569.
D t  S tkn łłlsw  L. S n re ja  — Adwo- 
kat, thim . prcys. —  Layalle 1459, 
P- I I I  “88". Teł. 40-6066.

O p ty c y :
Optica- “aharpen tie r"  —  Pueytre- 
don 887, TeL 87-7800. Żądać 

O r to p e d io :
- Ortopedia “C harpentłer" - Pueyrre- | 

dón 887. TeL 87-7300. lą d a ć  “

ra jed n ą  “po d erw a n y"  A m e - . 
fi-n ikanhe. 2 p u n k ty  za N iem - Ł- 
[ke, 1 p u n k t  za  S zw ed ke ’ i  aż 
W0 p u n k tó w  za jed n ą  Jrland• 
fce.
; L - ^ I fe ie w c z y n a  z .  Irlandii 
wwatamĄ je s t  w  na szym  śro­
d o w isku  za  eazam in  m ist- ■_ 
rzo w sk i p r z y  k tó ry m  w ięk­
szość zda jących  odpada  —  o- 
śiińadczyl d zien n ika rzo m  je ­
d e n  z  organizatorów -  _

Z ZESZYTÓW SZKOLNYCH 
*

Ślim ak b y t  człowiekiem niez­
darnym i  często poległw ahna swej 
zonie.

Pi rwsze lo ty  odbywali balona 
i i ,  k tóre inni nadm uchiw ali.

*
"Moralnof£ p .  Dolskiej" to 

Komedia kołtuńska, bo Dolska m a 
i głowie kołtuny.

Wymyśliła to zbrodnicza ręka. i
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O P I N I E
Ludzie n ie  zddall nawet w ymy­

ślić ósmego g o  echu głównego*
(Theophile Gautier)

Spadające o  fw icie gwiazdy to 
spófhione telegram y.

(Ramon Gomez de la  Sema)
*

Mam tak  m ały  metraż* ze niez 
będne m i je s t  życie Wewnętrzne.

(mgr. Kawusia)

. H U  M O R  
(  T rfin . 1_ k o b i ^ f i
f  Następca tronu rozmawia ze
• swym-nauczycielem*

-.N iech  m i p an  powie, panie i 
profesor e , dlaczego mogę w wieku- 
18 l a t  wstąpifc n a  tron , a  caenić ■ 
się dopiero m ając  21 la t?

-  T o  bardzo proste, wasza lalą 
zęca wysokość: znacznie -łatwiej i 
rządzić państwem , niz 'jedną kobie>

U Mein Kampf” po polsku
Nie wiadomo na ile jeżyków 

przetłumaczono w Rzeszy i  poza 
n ią  biblie narodowego socjaliz­
m u “Mein Kampf” Adolfa H it­
lera, którą w podarunku od 
urzędnika -stanu cywilnego otrzy­
mywała każda para nęwożeń!- 
ców. Polskiego wydania “Mein 
K am pf’ Berlin się jednak  n ie  
doczekał.- W  każdym bądź razie 
urzędowy wykaz druków Polski 
międzywojennej, doprowadzony 
do września 1939, nie zawiera 
śladu takiego przekładu.

Również w Instytucie Biblio- 
graficznym Biblioteki Narodo­
wej, do k tó re j kierowano w  te j 
sp ran ie  często zapytania, nie 
wiedzą nic o istn ien ia  polskiej 
edycjL Możliwe, że określone 
in sty tucje  warszawskie w mię­
dzywojennym 20-1 eciu dokonały 
dla użytku wewnętrznego prze­
kładu  pewnych fragmentów.

Niem niej próbę przygotowania 
także polskiego wydania “Mein 
K am pf" podejmowano. Najbar­
dziej aktywny wśród ówczes­
nych  polskich germanofilów. 
W ładysław Stadnicki, zw róciły  
się  w pierwszej połowie 1938v»T 
listownie bezpośrdenio do  Hit­
le ra  o  wyrażenie zgody na do*, 
konanie polskiego przekładu i_  
■przygotowanie redakcyjne oprą- -  

- Icowania polskiej edycii.

Nie znając treści listu trudno 
ocenić stopień czołobitności i 
bogactwo superlatyw ów ,. który- ■ 
mi au to r listu  zabiegał o wzglę­
dy  H itlera. Sam fak t potwier­
dza jednak pismo ministerstwa 
Goebbelsa z 5 m aja 1938, skie- 
rowane do berlińskiego' MSZ: 
(archiwum bońskiego MSZ Pol. 
V. Po 12^ t. 3 ) dodając, że H it­
le r zasadniczo wyraził już - zgo­
dę, ^zlecając formalne załatwie­
nie skraw y wydawnictwu . par* 
tyjdem u E h ręn  Verlag, którego 
nakładem ukazało się “Mein 
Kampf” .

Mająo już, placet , fuehrera, 
kompetentne jkoibórki nadały 
sprawie bieg urzędowy. W  rę-, 
zultacie tra fiły  ona siłą rzeczy 
tak ie  dc£ ambasady niemieckiej 
w Warszawie. *Ta, ‘zapytana o 
zdanie, odpowiedziała pismem z 
17 czerwca 1938 r .  do swego 
*MSZ, że kandydat spełnia ocze­
kiwane wymogi po lityczny ;

“M. in. z o slatn ich-publikacji: 
Studnickiego wynika, że. p o w  
du ją  nim  lojalne in ten c je  .(wjfc 
bec Rzeszy) i że najprawdopo -1 
dobniej czuwałby on nad pro-] 
cesem przeiuaau ze znajomością* 
rzeczy, a  tak ie  staraŁsi? szczerze 
służyć porozumieniu niemiecko- 
polskiemu w zamierzonym przez 
siebie komentarzu do dzieła”.

,. Hitlerowcy wystawiali zresztą, 
Studnickiemu zawsze pochlebne 
świadectwa. W  innym piśmie 
ambasady niemieckiej, datowa­
nym 16:8. 1938 Ti, attache pra­
sowy pisał ;.y sygnale o kolej­
nej pozycji au tora “Problem  J czechosłowacki a polska racja 

1 stanu”:
j “Studnicki od dawna zyskał 
■ sobie opinię “niepoprawnego 
I germanofila" i w tym charak­

terze je s t w polskiej publicysty­
ce politycznej dość izolowany. 
Nie negowano wprawdzie jego 
wierności przekonaniom i ma­
terialnej bezinteresowności, a 
publikacje będące świadectwem 
solidności i  znajomości « rzeczy, 
znajdują zawsze czytelników. W 
sumie jednak Studnicki pozosta­
je , jak  dotychczas, oficerem bez 
żołnierzy” (bońskie MSZ — Re­
ferat prasowy P . 37 t. 54/55).

O tym, że oferta Studnickie­
go została jednak w końcu za­
łatwiona odmownie, nie zadecy­
dowało określenie “oficer bez 
żołnierzy”, k tóre  czytający w 
Berlinie sta ran n ie ' podkreślił.. 
Ambasada niemiecka zwróciła 
uwagę swym mocodawcom, że 
Studnicki “znajduje się aktual­
nie w fatalnej sytuacji po litycy  
Bej1’. Zaatakował bovviem pre-i

zydenta W arszawy StarzyrfgkU: 
go, za co sąd skazał go n a  6 

I m iesięcy więzienia. Nie wypada 
więc —  rozumowano w amha- 
sadzie —  chwilowo korzystać i  
usług tak ich  ludzi, jeśli chce- 
m y unikać zgrzytów .w stosun­
kach z Warszawą: A był to jesz- 
cze okres, kiedy Berlinowi rze­
czywiście na tym- zależało-. Ły* 
dzono się bowiem szansą zaspo- 
kojenia swoich p retensji teryto­
rialnych poprzez pozyskanie 
Polski dla krucjaty  antysowiec- 
kipj.

B erlin uznał argum enty • za 
przekonywujące i  propozycję 
przekładu odłożono chwilowo 
ad acta. Jak  się później okaza­
ło —  musiano odłożyć je  na 
zawsze.

Wiadomość o decyzji. Berlina 
nie d o  wszystkich jednak dotar­
ła  i  d latego domysły związaijt z  
przekładem  “Mein Kampf”  nie 
ustawały. W - p iśm ie Niemców* 
łódzkich “Lodzer F reie  Presse” 
ukazała s ię 1 4.9.1938 r .  notatka 
o prawdopodobieństw ie polskiej 
edycji “Mein K a m p f , przy czym 
dodawano:
.-“Koła polityczne bardzo inte­

resu je , czy polskie wydanie 
dzieła fueh rera  zawierać będzie 
pełny przekład oryginału, - czy 
też w pewnych m iejscach doko-. 
nane zostaną opuszczenia  lub 
zmiany w tekście”.
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